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Zbiiże jący ku archytkowi czay 
wakiącyjny hezwątpierwia prócz obfite- 
go plonu: w wzmocnieniu sił fizycznych 
i moradytych da ualorocziej prasy, puzy 
niesie także dla wielu my jeszcze 
plon. Spotkania mężczyzny i kabiely 
w mzdrowigkach i wa letniekuch  wwo- 
bodne akcawąnie, wapółne spacery i 
pogawędki zawały w wielu  geresch 
miewątpliwie zinena sympath, która 
niejednokrotnie okazuje sią drwąlszą 
nad pmzebyty razem sezon i prowadzi 
do planáw matrymonialnych, 

Majżeństwy, kojarzące sią „u wód” 
wddxiwną już zreszią byty! przysłąwia- 


S, 


we, a wielkie „bady“ uważano za ra- 
dzaj targowiska malżeńskiego, jake 


walny sukurs dla „pimiep pa wyda- 
niu”, które mie zdołały uchwycić „epu- 
zera” qxlogqzas zimowego karnymutu. 

Ale jednak przyzmacie Mie Panie, 
że jakikolwiek treść zesadnicza nie u- 
legła zmianie, nie ulegnie nigdy: zmia- 
nie ten flyid polężny, który pociągu 
wzajemnie do siebie osoby różnej płci 
wszędzie, gdzie mają smoschność zbli- 
Żyć się do siebie, to jedna fornya rze- 
czy ulegla wiełkim przeistoczeniom. 

Dziś, gdy coraz bardziej zajka 
typ „panay na wydaniu, coraz inniej 
jest leż tego dawnego „łapania męża”, 
byle jak i byle jakiego, bez hio a- na 
to, jakiem pędzie w przyszłości życię 
Ar ka atadta. 


Nie ulega watpliwosci, że i dziś 
niemal każda dziewczyne pragnie 


wyjść za mąż, a nawet wiele z ich 
szczerej i odważniej przyznaje ©ę do 
tego, amiżeli dawniej, gdy przyzwoita 
panna mysiala trzymać buzię w ciup 
i pozuwaść na hezpłęełową anielicę. 

Jednakże jeli "w tem pragnieniu 
jest mniej romantyzmy, niż w dawniej- 
szych bohaierck powieściowych, ta jest 
także mniej hipokryzji, niż jej było u 
panien starego typu, a więcei uczciwo- 
ści wobec samej siobio i wahec czło- 
wieka, Z kiórym lączyć sią na życie 
zamierza, Większe wyrchienie intelek- 
tu kobiety dzieiejszej sprawia, ġe na- 
wel wówczas, gdy żywsze uczycie 
wchadzi w grę, nie oddaje są mu ona 
na slepo, ale stara się krytycznie o- 
cenić wszystkie warunki tak wlasne, 
jak į ewentualnego kandydata na męża, 

Nie znaczy to, abym twietdziła, jak 
chcą niektórzy, że dzisiejsze pokolenie 
nia jest zdolne do wiłości. Bynajmniej, 
sadze nawet, że opsonie miłość w mal- 
żeństwie  niejadnokrotnie bywa praw- 
dziwszą niż dawniej, dlatego właśnie, 
że jest silniej ugruntowania, że rozwi- 
nęła się wówczes, gdy: rozum ząstpro- 
bował pary Serca, 


T do lugv wiaświo zmierza dzisiej 
szą moja pogadanka. - Zwraca się oya 
do tych z moich. Miłych Czytelmiczok, 
które stoją przed tem mafważniejszem 
zagadnieniem życiowem, A 

Małżońsayg jest najneżyrakiejszemi 


„rozwiązaniem problemu życia kobiece- 


da: 


go. To nie ulega wąlpliwaści. Jednakże 
wypółczceene warunki egzystencji są 
tak trudne i skumpliikowiame, że mie 
możni tego rozwiązania chwytać za 
wszełką cenę, lecz należy wprzód par- 
dzo sumienie rozważyć jego wszyst- 
kie pra i contra. 

Bardzo daleko idące reficksie są 
bezwątpięnia wskazane odmośnie dy 
strony metęłnej związku. Należy þez- 
warunkowo wziąć pod rozwagę agod- | 
ność charakterów, upedebąń, | góziczu 
intelektu, miezbyt cdbicgaąco od gier 
bie śrejęwięky I wychowanie up, Bu | 
wiemy z doświadczenia, że miau anan 
dy „łzs extremes gp łouchent* -— di 
dobrego pożycia mglżtńekiego sa po 
(rzebne żednak tójażo punkty styczne, 
platforma. na której małżonkowie mo- 
gą se zejść i odnaleść, ogczyć i xro- 
zurix w doki i mieduli, w radości i 
śmutkach życia. 

Lecz i dyuga strona awiąasku mal- 
żeńskiego, erona materialna nie może 
być lekeçważona, Minęły już te czasy 
gdy dia KAR > i kochanki gasyé 
byłą chatki pustelnika, a żywienia się 
korzenizami, mlekiem I miedem uwazi- 
ne było za szczył sbucyacji. Dziś głód 
mieszkaniowy czyni meraz nicogiąga!- 
nem nawet mmięszkanie w chatce pu- 
stelnika, a żywienie się mlekiem i 
miodem także mie należy do nagli. 
szych, zaś wyzelkie korzonki jadalne 
maja również swoją ceną na targu. To 
toż nie można dziś lekkomyślmie, po- 
wiedzieć sobie: „jakoś to będzia*, ale 
trzeba zagłanowię się, czy w danem 
małżeństwie znajdzie tak żoną jak i 
mąż przyneńmniej minimum tych wy- 
mogów, do których przywykli w do- 
tychczasowem życiu z uwzględnieniem 
także tej ewentualności, © której no- 
woczeżnej pannie wolmo wiedzieć, a o 
której pasmiąlać jesi jej obowiązkiem -— 
to jest o tom, że za tek czy dwa z dwoż- 
ga. może być troje, a połam czworo i 
pięcioro, .. 

Wobec iej wagi, jaką sią dziś przy- 
wiązuje do należytaga TOAN ujy fizycz 
nogo i moralnego dziecka, rozwiażenie 
z góry, jakie warunki w danym razie 
mogłaby sią stworzyć temy naturalne- 
mu przybytkowi w małżeństwie, nia 
jest bytatmiej przesadą ani śmiesz- 
noścją. 

A doprawdy aż lęk meraz zbiera, 
lak zńeopatrznie byrmują  metżnitstwa 


t zawierane. Młody człowiek nietylko 
f nie ma pewnej posady, alo nawet y- 
| kończonych studjów, cgzamiąów, po- 
trzebnych do wykonywania zawodu, 
czy leż stałeso wansztatu pracy. Parva 
również nie posiada majątku, a choje 
bądź te tylko liczą na jalcieś, prawizo- 
ryczne, chmilow ezalęcie, bądź ta, to 
herdzo często bywa, na utrzymanie u 
rodziców panny, zanim młody maiżo- 
nek nie ukończy studiów, nio otrzyniu 
posady. 


świadkami tragcdji, powstałej na tle 
tak niecpalrzmie zawartego małżeństwa, 

Jedno lub oboie z małżonków ira- 
cą posadę, ojciec żony! umiera i rodzi- 
na zostaje bądź to zupełnie beg chle- 
ha, bądź to w najwyższym niedostałku. 
Tym jednym przykładem kończę moj 
dzisiejszą pogadankę jako dowodem, że 
nie można lekceważyć  małerialne; 
strony miajgeństwa — zastrzegając s0- 


bie dalsze emówienie tego wielostron- 
nego problemu do przytsziego lygodnia. 
J. P. 


Z dziedzinr modry, 


Tam, gdzie moda króluje i gdzie 
dopiero szuka drogi. 


Paryż, w sienpiiu. 
Meca jest władczynią, która * ży- 
CLA współczesnem zagarnęła laķę szero- 
«im ieryterja ped swoje berlo, A jesz- 

cze nigdy dotad w hiałorii ludzkości, 
Dziś jyż nie ogranicza się meu do 
apexi, roku czy ramyst sezonu, ale w 
ospRZ te innej postaci owleda wszysl- 
siem dziędzinaną życia i do wszylst- 


| 
l 
| 
] 
| 
A tymcząsgem jakże czesto jegleśmy 
| 
} 
| 


kich sią gosicsowujo i duśireja. 
Poza madą, nagwiiny ja: życia rze 
czywislego, istnieję obecnie  oscphna 


meja teatraina, mająca swoje spocjal- 
nę ccchy i znamiona i znowu cd niej 
sdmięnnu nada rewjąęwa, Święcąch 
dziś miebytwuło iryuymiy pomysłowości 
i lamazii artystycznej, 


W tych wszystiuch  dzięgzinach 
woda jest władczynią , posisdą swoje 
prawa į reguly. 


Nie jest to już dla nikogo tajemni- 
cą, że inaczej bodzie wyglądał kostjum 
emu płowy, toaleta wizytowa czy wieczo- 
rowa, jeśli są przeznaczone dla żywa, 
inaczćj pa scenę teatru, inaczej na scc- 
tę tewjewą, Slenowanie kolorów i o- 
fpktów, slanowiące o elegancji stroju 
kobiety światowej wprowadzone na 
scenę wypadłoby za blado, za nikle, 
Mietrze materiałów, jak  mistrze 
modeli toaletowych posiedli sztukę 
lączenia barw i form pod swiatlem pro- 
joktorów, stwarzanie takich strojów na 
scenę, którę pgądnoszą nietylko urok 
atlysikj, ale które dostrajają się do in- 
stenizacji i do charakteru sztuki j sta- 
newią jeden z czynników ogólnego ce- 
tektu, 

To samo — lecz jeszcze w więk- 
szej mierze, można powiońzieć o toale- 
lach rew żowych. Na ich rachunek przy 
paño mezaprzeczenie lwia część powo- 
dzenia. Lecz istnieje jednak dziedzina, 
w Której moda nie zdpłałs dotychczas 
stać śię tryumfatorką w calem tego 
słowa znaczęniu, w której nawet bywa 
czynnikiem ujemnego Tzedu. Tą dzie- 
dzing jest... kino. 
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| 
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Może nawct niejedną z Czytelni 
w pierwszej chwili zadziwi io 
twierdzenie, bo wszak tylokrotnie po- 
wspaniałość toalet na ekra- 


nie, tylekroć czytała os bajecznych 
waorost kosztach strojów artystek fil- 


eot 

A jednak jest to prawda nieshiia i 
iwi się pod dwiema postaciami. Po 
pierwsze nie zdołano dotychczas ©pa- 


; cona pależycie problemą — jakie to- 


alety rebią najkorzyslniejsze wrażenie 
na ekranie, tak co do barwy, jak i cado 
formy. 

Bo wszak już to jedno ogranicze- 
nie, iż nie moża oną z ekranu dzialać 
efektami barwy, zadaje jej władzy, cios 
nader dotkliwy. Niemniej dumna wha- 
czyni nie myśli kapiulbwać, a jej od- 
dani słudzy pracują abecnie niezwykle 
gorhwie nad rozwiązaniem problemu, 
jakie barwy i efekty, światłocianie naj- 
korzystniej można zistostwać do toale- 
ty filmowej. Wicle już odkryć porobio- 
no w tym kierunku i zamieniomo je w 
zasady, Do (skich przyłetuch już zasad 
należy ta, że toaleta filmowa mux mre- 
zygnować z żywości kolorów, bo tylko 
ry czarny, biały i popielaty renlizują 
się w perfekcji nw ekramte — a do lych 
trzech zasadniczych barw można jedn- 
nie w dyskretnej mierze dostosować 
kilka jnaych tonów. 

Leez istnieje jeszcze inny, o wiele 
trudniejszy do przezwyciężenia ania- 
gonigm między filmem a moda. Uśmiar- 
xa oma niellitościwie już po krótkim 
ezesie majpiękniej inscenizowamy film 
bez względu na nąjwsmaniałszą grę 
aktorów, zalety fabuły i reżysanii. 

O ile bowiom film kostłumowo-hi- 
storyczny czy! ludowy może się ulrzy- 
mać na ekranie dziesiątki lat, jeśli sce- 
nariusz jest interesujący, to żywot fi- 
mai wepółczesnogo, z moednęmi toletz- 
mi jest nadzwyczaj krótki. 

Bo wycbraźcie abe Miłe Czyłel- 


niczki. jakie wrażenie 1robilbhy  dzieiaj 


„KOBIETA W DOMO? SALONIE" 


Kostjumy i toalety z opertki „Diabeł w 


w r. 1928 
Niemodne, 


film z roku 1922 czy 3-go, | 
śmieszme już dziś suknie 
wyslądałyby tak niemożliwie, że o ten 
szkopuł wszystko musiałoby się rozbić. | 

Jeśli zważymy jednak, jakie kosz- | 
ty pociągu za sobą inscenizacja każde- 
go pięknego filmu, to ten jego konflikt 
z modą przedstawia się bardzo poważ- 
mie, 

Z tego powodu artyści pracujący dla | 
przemysłu motdmego zastanawiają się | 
nad stworzeniem specjalnej mody dla | 
ekramu, jak istnieje osobny rodzaj in- 
ecenizacji filmowej, lub osobny: rodzaj | 
muzyki dla radja. | 
' Moda ta na użylek fiimu, winna ; 
mieścić w sobie filozofię sztuki stroju | 
kobiecego. Powinna się wznieść ponad I 


Paryżu”, 


przypadkowość mody aktualnej, łącząc 
w sobie pierwiastki prawdziwego pięk- 
na omanującego ol zparycji kobicecj, 
Winna się przejawiać w linjach szla- 
chetaych i pozostawać w harmonji z 
ramami inscemizzkii i z rolą kreowaną 
przez artystkę. 

Tak mówi teoria i jest ona bezwąt- 
pienia trafna. Jednakowoż zrealizowa- 
nie tej tegrji nie jest bynsjmniej rzeczą 
łatwą. Otwiera się tu szerokie pole dla 
inwencji artystycznej lecz pole to nic- 
iknięte jazzcze i dziewicze. 

Niemniej już rozpoczynają się peó- 
hy w tym kierunku, które zna:dą swó: 
wyraz w najnowszych fiimach francu- 
skieh, Ixa, 


Z hygjeny i pielegnowania urody. 


Nowoczesny ideał piękności. 


Lwów, 21, ! 
Nie tak to jeszcze duwne czasy, | 
gdy za nieodzowny warunek kultury | 
ciała i piękności kobiecej należała mo- | 
źłiwie najbielsza, najdelikatniejszu ce- | 
ra netylkora, Netylko twarz, ale i całe 
ciało kobiety musiało obowiązkowo 
przypominać lilie i róże, jasność wscho- 
dzącej jutrzenki. 
Jeżeli nawet kobieta, dbała o swoją 


sierpnia. 


Maty fejleton. 
Nie potrzeba nam mamusi. 


| 
l 
! 
Wapomnienie z lelimiska, | 
Mieszkałam w niewielkim penisio- | 
nacie w jednej z mielscowości nad mo- 
rzem i używałam wszelkich uciech, ja- 
kich takie letnisko może dostarczyć, | 
zwłaszcza, jeśli się ma miły, schludny | 
| 
I 


pokoik, a do tego spokojne otoczenie. 

Rozkoszowałam się też wy calej peł- 
ni tą pmzedziwną ciszą, zwłaszcza w 
godzinach rammych, gdy leżąc w lóż- 
ku, oddawatam się pólsemnemu rozma- 
rzeńiu z tem nieglychamie przyjemnem 
uczuciem, że mogę tak leżeć póki ze- 
chcę $ wstać kiedy mi się podoba, że 
nie potrzebuję na rozkaz  niemiłosier- 
"nego budzika zrywać się na równe nogi. | 

Ale niestety, jakże wszystko na | 
wiecie jest zawodne. 

Pewnego wieczaru sprowadził się 
do pokoju sąsiedniego młody tałuś z 
przemiłym synkiem, Jurusiem. Obaj 
zostawili w domu mamusię ze wzglę- 
dów oszczędnościowych, Ale zdaje się, 
że mamusia byla w gruncie rzeczy Za- 
dowolona, że pozbyła się na pewien 
czas oboga swoich dzień, bo jeżeli się 
ma-mgża | dziecim, o _napowne ma. się 


przeciwników, 


| starania j 


wedge przy pewnych kuracjach za iw- 
dynacją lekarską poddawał1 się dzia. 
iniu światła i powietrza, to jednak 
hezpośnednich promieni 
unikała jak nejlękliwiej jako zabój- 
czych dla piękności, I trzeba było dłu- 
gizh ciapów zanim wreszcie sukcesy 
świaln sporiowego na terenie kultury 
tiałąa rrzekomdy najbardziej upartych 
że tęsknota ludzka zt 


treki okolo awoiya dzieci, 
jalkkowwiek jednemu z nich wydaje się, 
że umie sobie samy dawać radę. 

Mały Juruś położył się wcześnie 
spać, bo był zmęczony podróżą. Tatuś 
opowiadał mi przy tzble d'hote, caly 
rozpromienżony, jak to oni doskcawle % 
synusiem dadzą sobie przez całe waka- 
cje. radę bez mamusi. 

— To się tylko tak kobiela:n wyda- 


| ie, że tsk trudno poradzić sobie z dzio- 


ckiem. Nic ma pant pojęcia, jaki on był 
grzecziiy przez całą dogę, a także te- 
raz przed zaśnięciem, 

— Pumyślałam 
A+ 

Nazajutrz rano obudziłam się wcze- 
śnie l leżąc rozkosznie w łóżku, pa- 
trzyłam napół zmrużonemi oczyma ne 
kwiecisty! ogród, roztaczalący się przed 
'ucjezn oknom. 

Nagle rozłogł się głos k za ściańą: 

— Taku — tatku... Tałustu,., 

— Aha -— pomyślałam, — już się 
ZACZYNA, 

Przez elwilę głosik brzęczui coš 
mieartykułowanego iak muszka... [Lecz 
uiezadługo zaczęło się znowu: 

— Tatku, tatusiu, ja chtę wsiewać! 

— Gicho badź — odpemeiedział za- 
spony glos. 


sobie:  zobaczy- 


granej z olbrzymiem powodzeniem 


słonocznych | 


*  osłalnim sezonie teatralnym. 


rałódością i pięknością ciała nie może 
kyć na innej drodze zaznana, jak tylko 


na drodze szczerego, bezpośredniego 
kontaktu z naturą i jej najpotężniej- 


szym żywiołem -— słońcem. 

Niełatwo przyszło powszechne u- 
znanie q'a przewadmiej zasady nowo- 
czesnej kuliury ciała, że zdrowa, ma- 
leżycie przekrweńwiona i opalona na 
słońcu skóra jest nieodzownym czyn- 
nikim utrzymania młodości i pięk- 
ności, 

Pierwsi pionierzy tej zasady rekru- 
tówali się z młodej i najmłodszej gene- 
racji i swcim przykładem dopiero po- 
ciągnęli starszych, którzy najcześciej 
na ten eksroryment docydowali się do- 
iero za poradą lekarza. 

Dziś już można powiedzieć śmiało, 
(ż czasy nasze zrodziły nowy ideał 


| miękna, a tym żesl zdrowe, wylrenowe- ; 


ie cialo, zdolne do sprostania wszel- 
|kim trudem. wyailkom i przeciwha- 
| naściom aury i klimatu, Babka, matka 
Ii dziecko ila już dziś o lepsze w roz- 
ma.iych sportowych i ginmsstycźnych 
| cwiczeniach i zawodach —  bladotlea, 
| cepiłorniarm piękncść przestała już 
| wchodzić w rachubę. - 

| Kto nie yotafi 
| 


latex wehedzić „w bezpośradui kantakt 
z wialen, powietrzem t słońcem, nie 
fest człowiekiem up to date! 


—- Tatusiu, ty jeszcze spisz? Ja już 
,c-tkiem nie jestem spiący... 
| Talusiu, pójdziemy nat morze? 


Wstawaj już lateczku! .. 

Przez pewien czas nie bylo odpo- 
„więdzi, potem głos łagodny, czuły: 

-- Bądź cicho svitku, 
znięczadmy. 

Czeka... 

Po krótkm czagie, Z początku nir- 


ialus jesi 


| tarczywiej: 
— Tatku... tatuskuniu... 
| — Cægo chcesz, Jureczku? 
— Może już nie jesteś spiący? Bo 
| ja wcale a wcale nic. Ja się sam u- 
| biorę, 
~- Do stu dżabłów smeykaczu! Do- 
ayé iuż iago, masz leżeć i spać Spo- 
kojnie, ani nie mruknąć. Łóżko za- 
| trzeszczało jako znak irytacji tatusia, 
| Przez powien czas było cicho, 
po chwili zbudziło mnie z półsnu: 
— Talku, taiku, czy tam w morzu 
są rybki, czy będę R mógł łowić? 
— Taak — możesz... 
Tańusiu, tatusieńku, w refozulszym 
szczebionie, będziemy je razem łapać, 
no wyb poliem Wke.. Ojumo, 


CYĄ 


Zarówno zimą jak 


śmiało, potan coraz gleśniej, coruz ne- 


Ny, 147 


| Į to jest w porządku w czasach 
| dzisiejszych, gdy życie wymaga bharu, 
ody żyść się  wzaneżanym  wyts:talem 
wszystk.ch nerwów, aby uirzyniać 
na powierzchni, aby sprostać korkuren- 
cji. nastręczającej się na kużdym 
kroku. 

Silne wysrenowąne ciało daje nam 
radość życia, gdy jesteśmy młodzi, a 
i w wieku późniejszym zapewnia od- 
porność na wicle dolegliwości dawniej 
nierozdzieł czych z pewną okrośloną 
liczbą lat, Zaharlowanie 1 wyrchicnmi 


Sa 
Sag 


F 


sportowe uczyni zbyłeczną obsadę 
przed każdym ogirzejszym powicwem 
wiati, czę też dtzzężem, asio lub 


i 
| mrozem. 
Jakie zatem reguty przepisuje: nam 
nowoczesna hygiena Qla osiągnięcia 
świeżej, zdrowej skóry I co za tem idzie 


utrzymania młodości i p.ękneści ciala? 
Utrzymanie czystości jest tu pierw- 
szym i nieodzownym warumkiem. Jed- 
nak nie wystarczy brot codziennie ką- 
| piel lub natrysk. Skóra potrzebuje jc- 
szcze żywszego dopływu krwi dla swe 
| go odżywienia, który należy wywołać 
bądź to za pomocą mechamicznych, 
| bądź też naturaln weh podniet, 
| Podnietanni takiemi są w lecie 
| przedewszystkiem kąpiele słoneczne, 
zaś w zimie naświetlania lampą kwar- 
cową it. p, nadio imacieramie  riala 
| szczotką lub przynajmniej cstrym rocz 
| wikiom lub też umiejęiny masaż, « 
| wreszcie gimnastyka bądź to na świe- 
| żem powielnzu, bądź toż w dobrze 
przewietrzonych ubikacłach. 
| Wszystkie te pedniety pobudzają 
| żywsze krążenie krwi, która wynowia- 
da walkę ancmicznej bladości i zwiot- 
czemiu skóry, apatj i oskpienia calego 
onganizmu, budzi poczucie siły, zaro- 
wia j radości życia. Alfa. 


| 

| 

I 

| Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
| niezawodzącemn sevu Czytelników no~ 
ł szych polecamy wdową po poważnym 
| rzemieślniku Iwowskim, matką legionisty 
| i cbrońcy Lwowa, który zmarł z odniesto- 
| nych ran — majdującą się obecnie w ohli 
| ezu fmierct głodoweL Nieszczęśliwa zta- 
puszka iest nadto ciężką kaloką tak, ża 
| zupelnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
| jest w możności zapracować. Datki przyj 
| muje Administracja dla „Matki obrońcy, 


Lwowe'* 


| uhiu, uhu... —— żałosny: płacz po dwóch 
| klászeząacych klepsach. 

— Qzy będziesz ty. raz cicho. 
chorze utrapiony!.,. 

Mialam już dosyć i przy akimpa- 
j namencie gwałtownego płaczu Jurusia 
| ubralam się j wyszłam z pokoju. 

Przy sniadania tuuś me był już 
tak rozpromieniony, Na skromne pyta- 
| nie, jak spędził noc, odpowiedział laku- 
| nieznie: Dobrze, dzięlcuję. 

Xa plaży widzialam, jak z kwaśną 
miną pomagał Jurusłowi grzebać jam 
KI „na rybki.. 

Popołudniu 


ba» 
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| leżąc w pokoju na 
szezląągu, słyszę nowy występ: -— Tatu- 
| sin, póździeny na rybki. --- Nic, bo by- 
j leś ramo niegrzeczny... — To ja pójdę 
do ogrodu, tam są czerośmie. , — A idź 
sobie do licha baku, ja chcę się prze- 
spać. 

„Wychodzę za Jumuisiem do ogrodu, 
lecz nie moge już przeszkodzie kata- 
strofie. Dzieciak zchuczywszy tam ma- 

| łe domki, biegnie do nich pedem i wiy- 
ka ciekawy nosok do okienka.. Ró 
pszczół rzuca się na intruza na 

| przeraźliwy krzyk malca, tatuś zywa 
się ze stu i wybiega do ogrodu... 

| Wieczorem 
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(elsgrafuje po Wann- 
H. SŁ 


